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Dariusz Gniza z rodziną na rzymskich uroczystościach ka-
nonizacyjnych dwóch papieży. 

Jak się szacuje, około miliona 
osób wzięło udział w kanoni-

zacji Jana XXIII i Jana Pawła 
II w Rzymie. Jednymi z tego 
miliona była rodzina Gnizów ze 
Świerczyńca. Poniżej przedsta-
wiamy relację Dariusza Gnizy 
przesłaną nam wprost z Rzymu 
w dniu kanonizacji. 

Pojechaliśmy do Rzymu w ra-
mach pielgrzymki zorganizo-
wanej przez parafię krakowską. 
Śpiewy polskich grup słyszeli-
śmy od nocnego wjazdu do mia-
sta. Na każdym kroku słychać by-
ło polską mowę i widać ogromną 
ilość polskich flag. Żeby dostać 
się w miarę blisko placu św. Pio-
tra, czekaliśmy od godziny 2. w 
nocy w pobliżu placu (wejście na 
plac możliwe było od 5.30). Uda-
ło nam się zająć miejsca około 
150 m od placu, na głównej uli-
cy Via della Concilazione. W no-
cy nie dało się spać. Trzeba było 
czuwać, bo pielgrzymów przy-
bywało i robiło się coraz tłocz-
niej, zresztą wkoło było słychać 
wspólne śpiewy i radosne okrzy-
ki. Natomiast nie było wspólnych 
modlitw, przynajmniej w tej czę-
ści gdzie przebywaliśmy, co wy-
nikało z faktu, że obok nas znaj-
dowały się grupy pielgrzymów z 
różnych krajów: Francji, Czech, 
Brazylii, Japonii, Szwajcarii, Sło-
wacji i wielu innych... 

Z naszego miejsca widać by-
ło Bazylikę, a samą uroczystość 
śledziliśmy na dodatkowych te-

lebimach. Ważnym przeżyciem 
było powitanie Benedykta XVI, 
Papieża Franciszka - ich obec-
ność na tej uroczystości, ale naj-
ważniejsze oficjalne ogłoszenie 
świętymi Jana XXII oraz Jana 
Pawła II.

Wyjątkowość uroczystości, w 
której uczestniczyliśmy, polega-
ła na ogólnym odczuciu głębo-
kiej radości, mimo zmęczenia i 
dosyć dużego tłoku. Były spon-
taniczne reakcje pielgrzymów z 
różnych krajów, różnych konty-
nentów - dla których postać Jana 

ul. Sadowa (Solec)  tel. 504 506 391

W Rzymie na kanonizacji 

Pawła II wydawała się tak samo 
bliska, jak dla nas Polaków.

Wyjątkowa była również at-
mosfera. Na pewno wygodniej 
było usiąść w domu przed tele-
wizorem i obejrzeć wszystko bez 
tłoczenia się wśród pielgrzymów, 
bez nocnego wystawania na uli-
cy, z polskim komentarzem w te-
lewizji, zbliżeniami itp. ale to na-
sze pielgrzymowanie miało za-
sadniczy sens: wszak przy oka-
zji tego szczególnego dla wszyst-
kich Polaków wydarzenia trze-
ba coś ofiarować od siebie, bo jak 
mawiał nasz święty Papież: „Wy-
magajcie od siebie choćby inni od 
was nie wymagali”.

W tej uroczystości naszą uwa-
gę zwróciła obecność ludzi z  
wszystkich kontynentów. Dla nas 
Polaków pielgrzymka do Rzymu 
wiązała się z pewnym poświęce-
niem, a co można powiedzieć o 
pielgrzymach z Afryki, Austra-
lii, Japonii, Kanady, USA, Bra-
zylii? A to przecież tylko część 
pielgrzymów, których mieliśmy 
okazję spotkać. To jest dopiero 
poświęcenie i szacunek dla ogło-
szonych świętych. oprac. zz

Via della Concilazione wypełniona pielgrzymami. 
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Ważne 
telefony 

Zmarli 

Policja Bieruń
32 323 32 00 lub 997
Straż Pożarna 998
OSP Bojszowy 
32 218 92 48 
OSP Bojszowy Nowe 
32 218 94 40
OSP Świerczyniec 
32 218 95 21
OSP Międzyrzecze
32 218 90 73 
Pogotowie Ratunkowe 
Tychy
32 327 49 99 lub 999
Urząd Gminy Bojszowy
32 218 93 66 
GOPS 32 328 93 05
Straż leśna 660 642 655 
Pogotowie kanaliza-
cyjne Bojszowy 32 218 
91 74, 781 221 181

Remont Lisiej i Barć
714 metrów ulicy Barć i 660 

metrów ulicy Lisiej ma zostać 
wyremontowanych do koń-
ca sierpnia. W końcu kwiet-
nia został ogłoszony przetarg, 
który ma być rozstrzygnięty w 
maju. Projekt robót za niespeł-
na 15 tys. zł wykonało Biu-
ro Inżynierskie MK z Oświę-
cimia. 

185 drzew 
Liczą około półtorej metra i 

posadzone zostały w większo-
ści wzdłuż dróg gminnych – ul. 
Świętego Jana, Równej i alei 
Tomasza. Część znalazła swo-
je miejsce przy boiskach w Boj-
szowach i Międzyrzeczu. Są to 
klony pospolite – odmiana Glo-
busom (110 szt.) i surmia bi-
gnoniowa – odmiana Nana (75 
szt.). Drzewa te mają korony o 
kulistym pokroju. 

. 
Miejsca postojowe 
na Świętego Jana 

Odcinek ul. Świętego Jana 
położony między ul. Gościnną 
a ul. Jedlińską został oznako-
wany jako „strefa zamieszka-
nia”. Dopuszczony jest na niej 
ruch samochodów, ale pierw-
szeństwo mają piesi. Uwzględ-
niając prośby mieszkańców 
zostaną na niej wyznaczone 
miejsca postojowe dla samo-
chodów. Takich miejsc będzie 
ok. 16. W maju zostaną one 
oznaczone przy pomocy linii 
wymalowanych na nawierzch-
ni drogi. 

Dwa worki więcej
Od maja każda posesja w 

gminie zostanie wyposażo-
na w dwa dodatkowe worki 
na trawę - niezależnie od ilo-
ści osób ją zamieszkujących. 
W ten sposób do dyspozycji 
mieszkańców będą 4 worki na 
odpady zielone. Częstotliwość 
odbioru worków pozostaje bez 
zmian. zz

2 kwietnia w Świerczyńcu na 
ul. Korzenickiej policjanci za-
trzymali 30-letniego mieszkańca 
Świerczyńca, który posiadał przy 
sobie 0,56 g amfetaminy.
8 kwietnia Bojszowach Nowych 
na ul. Ruchu Oporu policjanci za-
trzymali nietrzeźwego 53-letniego 
mężczyznę, który kierował rowe-
rem (wynik badania 0,30 mg/l).
18 kwietnia w Bojszowach na 
ul. Gaikowej policjanci zatrzy-
mali 45-letniego nietrzeźwego 
mieszkańca Bojszów, który kie-
rował rowerem (wynik badania 
0,49 mg/l).
20 kwietnia w Bojszowach na ul. 
Świętego Jana policjanci zatrzy-
mali nietrzeźwego 55-letniego 
mieszkańca Bojszów, który kie-
rował samochodem (wynik bada-
nia 0,38 mg/l).
21 kwietnia w Świerczyńcu na 
ul. Sierpowej policjanci zatrzy-
mali nietrzeźwego 48-letniego 
mieszkańca Bojszów, który kie-
rował samochodem (wynik bada-
nia 0,46 mg/l).
22 kwietnia w Międzyrzeczu na 
ul. Żubrów policjanci zatrzymali 
nietrzeźwą 41-letnią kobietę, któ-
ra kierowała seatem (wynik bada-
nia 0,33 mg/l).
23 kwietnia włamano się do sku-
pu złomu w Bojszowach przy 
ul. Jedlińskiej, skąd skradzio-
no 40 kg miedzi, 20 kg mosią-
dzu, 2 kable spawalnicze długoś-
ci 15 metrów, 40 zł oraz szlifierkę. 
Straty wyniosły 1440 zł.
24 kwietnia w Bojszowach No-
wych na ul. Ruchu Oporu po-
licjanci zatrzymali 24-letniego 
mężczyznę, który kierował sa-
mochodem pomimo orzeczonego 
przez sąd zakazu.
26 kwietnia w Świerczyńcu na 
parkingu przy ul. Sierpowej wła-
mano się do volkswagena bora, 
skąd skradziono torebkę z doku-
mentami i 250 zł. 

Delegacji Szkoły Podstawowej w Bojszowach 
i jednostce OSP Bojszowy 

wraz z pocztem sztandarowym, 
delegacji GPK Bojszowy, spółce „Honorata” z Bierunia, 

grupie kibiców bojszowskich 
oraz wszystkim uczestnikom pogrzebu 

ś.p. Erwina Stalmacha
podziękowanie składa żona Irena z dziećmi i wnukami

nr 1 MIEJSCOWOŚĆ BOJSZOWY
Ulice: Bliska, Dąbrowskiej, Gościnna, Kwiatowa, Lipowa,Miodowa, Olszynki, Słoneczna, Święte-
go Jana: numery nieparzyste od numeru 1 – do nr 23, numery parzyste od nr 2 – do nr 12, Wiosen-
na, Żytnia, Chmielna, Dolna, Dworzysko, Równoległa, Szyszkowa,
Miejsce głosowania: Szkoła Podstawowa Bojszowy ul. Świętego Jana 33
nr 2 MIEJSCOWOŚĆ BOJSZOWY
Ulice: Książęca, Parkowa, Szczęsna, Szeroka, Świętego Jana: numery nieparzyste od nr 25 do koń-
ca, numery parzyste od nr 14 do końca, Urocza, Ceglana, Gwardzistów, Gwarna, Kosmonautów, No-
wa, Polna, Równa, Spacerowa, Średnia, Świętego Józefa, 
Miejsce głosowania: Szkoła Podstawowa Bojszowy ul. Świętego Jana 33
nr 3 MIEJSCOWOŚĆ BOJSZOWY
Ulice: Dąbrowa, Domowa, Łączna, Pancerniaków, Bociania, Fabryczna, Gaikowa, Myśliwska, Stal-
macha, Żwirowa, 
Miejsce głosowania: Urząd Gminy Bojszowy ul. Gaikowa 35
nr 4 MIEJSCOWOŚĆ BOJSZOWY
Ulice: Jedlińska, Mokra oraz JEDLINA
Miejsce głosowania: Gminne Gimnazjum ul. Świętego Jana 33a
nr 5 MIEJSCOWOŚĆ MIĘDZYRZECZE
Ulice: Farska, Kopalniana, Międzyrzeczna, Pomnikowa,Przeczna, Strumykowa, Żubrów: numery 
nieparzyste od nr 1 do końca, Barć, Gromadzka, Jasna, Lisia, Podlesie, Skrajna, Sportowa, Żubrów: 
numery parzyste od nr 2 do końca, 
Miejsce głosowania: Szkoła Podstawowa Międzyrzecze ul. Żubrów 13
nr 6 MIEJSCOWOŚĆ BOJSZOWY NOWE
Ulice: Cichy Kącik, Graniczna, Korzenicka, Prosta, Sierpowa,
Miejsce głosowania: Gminna Szkoła Podstawowa Świerczyniec ul. Sierpowa 38
nr 7 MIEJSCOWOŚĆ BOJSZOWY NOWE
Ulice: Cicha, Kowala, Ruchu Oporu: od nr 1 do nr 85, Ruchu Oporu: od nr 86 do końca, 
Miejsce głosowania: Gminna Szkoła Podstawowa Świerczyniec ul. Sierpowa 38
nr 8 MIEJSCOWOŚĆ ŚWIERCZYNIEC 
Ulice: Barwna: numery nieparzyste od nr 1 do ul. Ogrodniczej, numery parzyste od nr 2 do ul. 
Szkolnej, Dębowa, Graniczna, Kasztanowa, Korzenicka, Kręta, Ogrodnicza, Sierpowa, Społeczna, 
Szkolna, Wiklinowa, Barwna numery nieparzysteod ulicy Ogrodniczej do końca ulicy Barwnej, nu-
mery parzyste od ulicy Szkolnej do końca ulicy Barwnej, Grobla, Jodłowa, Klubowa, Lawendowa, 
Leśna, Rolnicza, Siewna, Skośna, Trzcinowa, Zakątek, Złoty Łan, 
Miejsce głosowania: Gminna Szkoła Podstawowa Świerczyniec ul. Sierpowa 38

Obwody do głosowania 25 maja

25 maja br w wyborach do 
Parlamentu Europejskiego ma-
my możliwość głosować od 

godz. 7.00 do 21.00 w ośmiu 
lokalach wyborczych na tere-
nie gminy. Patrz wykaz wyżej. 
Aby głos był ważny, zaznacza-
my znakiem „X” tylko na jed-
nej liście tylko i tylko jedno na-
zwisko kandydata. 

Możemy również głosować 
w dowolnym lokalu na terenie 
kraju – wystarczy do 23 ma-
ja (piątek) z Urzędu Gminy w 
Bojszowach w godzinach jego 

pracy czyli do godz. 14. pobrać 
odpowiednie zaświadczenie. 

Kto ma skończone lub więcej 
niż 75 lat albo jest osobą nie-
pełnosprawną – posiada orze-
czenie o niepełnosprawności, 
może głosować przez pełno-
mocnika. W tym celu pełno-
mocnik powinien do 15 maja 
(czwartek) pobrać odpowied-
nie pełnomocnictwo z Urzędu 
Gminy. ug

Jak głosować?

StrażacY W AKCJI 

Michał Stolecki z Bojszów 
(ur. w roku 1938), Augustyn 
Stalmach z Bojszów (1940 r.), 
Stefan Kostka z Bojszów No-
wych (1956 r.), Marta No-
ras z Bojszów (1934 r.), Hele-
na Lysko z Bojszów (1932 r.) 
i Małgorzata Sojka z Bojszów 
(1926 r.)  

Dwa niewielkie pożary tra-
wy w Jedlinie (1 i 7 kwiet-
nia), usuwanie złamanych ga-
łęzi drzew (8 i 24 kwietnia) w 
wyniku silnego wiatru w Mię-
dzyrzeczu i zabezpieczanie 
miejsca wypadku w Bojszo-
wach Nowych (12 kwietnia). W 
tych akcjach brali udział gmin-
ni strażacy. Dane te przekazał 
nam Szczepan Komorowski, 
rzecznik PSP w Tychach. zz 
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KWIACIARNIA U GOLUSA
 - KWIATY, BUKIETY, WIEŃCE, STROIKI
 - UPOMINKI, ŚWIECZKI, KARTKI OKOLICZNOŚCIOWE
 - ZABAWKI, ART.SZKOLNE I BIUROWE
 - BIŻUTERIA SREBRNA I SZTUCZNA
 - KOSMETYKI, CHEMIA CZYSZCZĄCA
 - POŚCIEL, PRZEŚCIERADŁA
 - MEBLE OGRODOWE, ZIEMIA, ODŻYWKI
 - DONICZKI CERAMICZNE I PLASTIKOWE
 - ZNICZE, WKŁADY WYMIENNE
 - DEKORACJE I ART.SEZONOWE

Bojszowy Dolne
Ul. Jedlińska 5

czynne: 
od poniedziałku do piątku 8.00 - 18.00

sobota 8.00 - 14.00
zamówienia tel. 666-372-753

INSTALATORSTWO ELEKTRYCZNE
KOSTKA MIECZYSŁAW

tel. 509-966-244  Bojszowy  ul. Stalmacha 15

WYKONUJE:
- INSTALACJE ELKTRYCZNE I ODGROMOWE
- PRZYŁĄCZA ELEKTROENERGETYCZNE
- PRZEWIERTY O ŚREDNICY DO 160 mm
- POMIARY OCHRONNE
- USŁUGI MINIKOPARKĄ, PIONOWĄ WIERTNICĄ 200 mm 
i PODNOŚNIKIEM KOSZOWYM -16,5m Dokończenie na str. 4

Gdy 2 miesiące temu na-
pisaliśmy o remoncie ul. 

Trzcinowej w Świerczyńcu, 
informacja wydawała pewna. 
Mało kto zapewne przypusz-
czał, że część radnych powia-
towych sprzeciwi się dołożeniu 
500 tys. zł do remontu włas-
nej drogi, który finansują inni 
(rządowa promesa to 4 mln zł, 
a Bojszowy dają kolejne 500 
tys.). Na marcowej sesji po-
wiatu jednak remont oprotesto-
wano – a dokładniej był remis: 
8 radnych głosowało za, ale 
również 8 przeciw remontowi 
Trzcinowej. 

- Nie chciałem tego robić, 
ale spontanicznie zareagowa-
li mieszkańcy, żeby wystą-
pić z apelem do radnych, któ-
rzy głosowali przeciw uchwa-
le – powiedział wójt Henryk 
Utrata. W krótkim czasie uda-
ło się zebrać ponad tysiąc pod-
pisów pod tekstem podpisa-
nym przez wójta i Marka Ku-
mora, przewodniczącego Rady 
Gminy Bojszowy. – Apel po-
parli również mieszkańcy Bie-
runia, Oświęcimia, Miedźnej, 
którzy jadąc do Tychów korzy-
stają ze szlaku komunikacyj-
nego tworzonego przez drogi 
powiatowe: Bojszowską, Jed-
lińską, Gaikową, Pancernia-
ków, Trzcinową i Bieruńską. 
To jest kilka tysięcy osób, które 
nie mają innej drogi, stąd taka 
presja i odzew mieszkańców – 
uzasadniał wójt 14 kwietnia na 
sesji powiatowej. Mógł zabrać 
głos, gdy już radni podjęli de-
cyzję w sprawie drogi. 

Kłamstwo, kpina, obraza
i bezczelność 

Zanim jednak decyzja zapad-
ła w głosowaniu, niektórzy rad-
ni nie przebierali w słowach. - To 
jest kłamstwo, że Trzcinowa ma 
3 metry szerokości; sam mierzy-
łem – powiedział radny Kazi-
mierz Chajdas z Nowego Bieru-
nia, a zwracając się do wójta za-
grzmiał: - Pan sobie zakpił (tym 
apelem) z mieszkańców Bieru-
nia. Natomiast radny lędziński 
Marek Spyra dorzucił: - Plakat 
jest co najmniej bezczelnością. 
(...) To jest obraza stanowiska, 
które pan pełni. W końcu zare-
agował Władysław Trzciński, 
również z Lędzin, który zwra-
cając się do przedstawicieli Boj-
szów, przeprosił za słowa wypo-
wiedziane przez M. Spyrę. 

Czy to żart?
To, że sesja powiatowa bę-

dzie miała dramatyczny prze-
bieg, zapowiadała już dysku-

sja nad porządkiem obrad. Ma-
riusz Żołna zapytał, czy „po-
nowne przedstawienie uchwa-
ły jest żartem, czy będzie ona 
głosowana w nieskończoność”. 
Radny Czesław Kłyk z Boj-
szów przypomniał, że na po-
przedniej sesji głosowanie nie 
przyniosło rozstrzygnięcia 
stąd ta „dogrywka”. K. Chaj-
das zwrócił uwagę, że po po-
wodzi 2010 r. jest do naprawie-
nia jeszcze część ul. Mielęckie-
go w Czarnuchowicach. Na-
tomiast Grzegorz Plewniok (z 
Nowego Bierunia) powiedział, 
że w Urzędzie Wojewódzkim, 
dowiedział się o możliwości 
przeniesienia promesy na in-
ne zadanie, niż była przyzna-
na. M. Spyra pytał, dlaczego 
nie było spotkania z radnymi, 
na którym starosta przekonałby 
ich do swego stanowiska. Do 
wypowiedzi M. Spyry odniósł 
się W. Trzciński, który zwrócił 
uwagę, że rozmawiał z nim pół 
godziny na posiedzeniu komi-
sji i „radny kiwał głową, że ro-

zumie, o co chodzi”. W. Trzciń-
ski złożył też wniosek formal-
ny o zakończenie dyskusji nad 
porządkiem obrad, co zostało 
skutecznie przegłosowane.

 
Zmiany w budżecie

Przedstawiony na sesji pro-
jekt zmian w budżecie powia-
tu dotyczył przesunięcia pie-
niędzy na drogi w Imielinie, 
Lędzinach i Bieruniu. Głów-
nie chodziło o zapewnienia 
15% udziału własnego w in-
westycjach dofinansowanych 
ze źródeł zewnętrznych. W 
dyskusji nad uchwałą M. Żoł-
na zwrócił uwagę, że zmiany 
obejmują nie tylko ul. Trzci-
nową ale i inne ulice, co ozna-
cza, że starosta chce za pomo-
cą jednej uchwały obejmują-
cej inne zadania „przepchnąć” 
również ul. Trzcinową. W od-
powiedzi starosta powiedział, 
że pakiet zmian proponowany 
był już przed miesiącem i do-
dał: - Chciałbym zwrócić uwa-
gę radnemu, który był burmi-

strzem Lędzin, że dotację nale-
ży przyjąć, wydatkować i rozli-
czyć. Starosta przypomniał, że 
ul. Trzcinowa to największe i 
najbardziej kosztowne zadanie 
z powodzi 2010, a ul. Hołdu-
nowska (o którą zabiegali radni 
z Lędzin  - dop. zz) jest w zada-
niach z powodzi 2013 r. 

- Na kolejne ulice w Lędzi-
nach powiat posiada protoko-
ły zweryfikowane przez służby 
wojewody i należy się na nie do-
finansowanie, prawdopodobnie 
otrzymamy je na przełomie ma-
ja i czerwca – powiedział staro-
sta i obiecał:  - Dołożę wszelkich 
starań, by zdobyć kolejne pie-
niądze. Zauważył też, że udało 
się w tej kadencji wydać na dro-
gi i mosty 63 mln zł. K. Chaj-
das upierał się jednak przy tym, 
by zamiast na Trzcinową dać 
na ul. Mielęckiego, która zosta-
ła nie w pełni wyremontowana 
po ostatniej powodzi. M. Spy-
ra przekonywał, że reprezentu-
je interes gminy i o niego trze-
ba walczyć, a podział pieniędzy 
ma być sprawiedliwy. M. Żołna 
zarzucił, że 5 mln dostaje dro-
ga przez las w gminie, w któ-
rej mieszka starosta, a w Lędzi-
nach ludzie muszą chodzić w 
błocie. Ponadto starosta propo-
nując taką uchwałę „dał dowód 
na to, jak traktuje radnych i inne 
miejscowości.” Na koniec rad-
na Mirosława Jach-Sosna z No-
wego Bierunia powiedziała, że 
nie lubi być stawiana pod ścia-
ną, czuje się zbędna, bo staro-
sta powiedział, że wystarczy nu 
9 radnych do przegłosowania 
uchwały i wyszła z sali, nie bio-
rąc udziału w głosowaniu. 

9 radnych poparło uchwałę, 5 
było przeciw, a 1 wstrzymał się 
od głosu. 

Jednak będzie remont Trzcinowej

Radni powiatowi głosują nad uchwałą w sprawie ul. Trzcinowej. 
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Sklep TARA w Bojszowach 
ul. Gościnna 2 zaprasza na zakupy

Polecamy: odzież damską, męską, dziecięcą 
Bieliznę znanych firm takich jak:

 Alles, Gorteks, Gorsenia, Vena, Gatta 
Knitex, Henderson i wiele innych

Obuwie sportowe, galanterię oraz prasę 
		       doładowania telefonów

POLECAMY 
 - usługi pralni chemicznej 
 - przeróbki krawieckie (spodnie kupione 
  w naszym sklepie - skrócenie GRATIS) 
 - naprawa obuwia 
 - napełnianie kardridży i tonerów 
 - dorabianie kluczy, ostrzenie noży i nożyczek

Zapraszamy na sezonowe obniżki!
Sklep czynny od 8 do 16.30, w soboty od 8 do 13. 

Jednak będzie remont...

Tomasz Wuwer w kategorii 
szkół podstawowych, Szy-

mon Biolik w kategorii gimnazja-
listów (obaj z gminy bojszowskiej) 
oraz Piotr Pogorzelski z Nowego 
Bierunia (na zdjęciu) reprezento-
wali nasz powiat na wojewódzkim 
finale Ogólnopolskiego Turnieju 
Wiedzy Pożarniczej i Ekologicz-
nej „Młodzież zapobiega poża-
rom.” Konkurs przeprowadzono 
26 kwietnia w Siewierzu. W gro-
nie około dziewięćdziesięciu fi-
nalistów wypadli dobrze, plasując 
się w czołówce. Nie zajęli jednak 
najlepszych pięciu miejsc. T. Wu-
wer zdobył 23 punkty, podczas 
gdy zwycięzca w tej kategorii 33, 
od drugiego miejsca dzieliło go 5 
punktów. Sz. Biolik osiągnął wy-
nik 29-punktowy, natomiast P. Po-
gorzelski uzyskał 22 punkty. Cała 
trójka debiutowała w tym turnieju 
i już zapowiedziała, że za rok spró-
buje powalczyć skuteczniej.

Wcześniej, bo 5 kwietnia, 18 fi-
nalistów rozgrywało zawody po-
wiatowe w Lędzinach. Mieli do 
rozwiązania w ciągu godziny 40 
pytań testowych. Dominik Deda 
z jednostki międzyrzeckiej zajął 
pierwsze miejsce z 29 punktami, 
drugie wywalczył Jarosław Żoł-
neczko z OSP Bojszowy Nowe, a 
trzecie P. Pogorzelski. Ten ostat-
ni reprezentował powiat w finale 
wojewódzkim, dlatego że wyżej 
sklasyfikowani jego koledzy są 
uczniami gimnazjum, natomiast 
regulamin turnieju dopuszcza w 
tej kategorii wiekowej (drużyny 
MDP) uczniów klas ponadgim-
nazjalnych.

W klasyfikacji jednostek pierw-
sze miejsce zdobyli młodzieżow-

cy z OSP Bojszowy, gromadząc 
68 punktów. Drugie miejsce z 66 
punktami zajęło OSP Bieruń No-
wy, a trzecie OSP Międzyrzecze 
(65 punktów). Miejsca kolejne 
przypadły strażakom z Bojszów 
Nowych (62 ), Czarnuchowic (59) 
i z Imielina (38). W finale starto-
wały także dziewczęta, a najlep-
sza z nich Paulina Saternus z jed-
nostki bojszowskiej za testowe 

W intencji strażaków
W niedzielę 11 maja o go-

dzinie 9.30 w jedlińskim koś-
ciele ks. Zenon Czajka odpra-
wi Mszę św. w intencji straża-
ków z jednostek naszej gmi-
ny, jak i członków ich rodzin, 
a także sympatyków straży i 
osoby ją wspierające. Od ponad 
dziesięciu lat w maju z okazji 
strażackiego święta spotyka-
ją się tu ochotnicy z całej gmi-
ny. Mieszkańcy Jedliny prosze-
ni są o niezajmowanie zarezer-
wowanych miejsc. rh

Kto przynosi nam wstyd?
Cieszą nas pochlebne opinie 

o nas ludzi spoza gminy (Boj-
szowy to już Bawaria!), cieszą 
tym bardziej, jeśli je wypowia-
dają osoby znaczące.

Jednak oprócz blasków, któ-
re są zasługą pracowitych i 
zdyscyplinowanych mieszkań-
ców, smucą nas cienie, które są 

Więcej ale za własne  
„Concordia et labor” – „zgoda 

i praca” tym hasłem wpisanym w 
herb gminy Bojszowy rozpoczął 
swoje wystąpienie wójt H. Utra-
ta (A. Palowski uznał je potem za 
zbędne, bo pieniądze i tak już zo-
stały podzielone). - Pewne rzeczy 
wymagają wyjaśnienia – uzasad-
niał wójt sensowność swojej wy-
powiedzi i przypomniał, że gmi-
na Bojszowy udzielając wielomi-
lionowej pomocy powiatowi, mu-
siała zrezygnować z własnych za-
dań. - Kto chciał na własnym te-
renie poprawić infrastrukturę po-
wiatową, to inwestował – zauwa-
żył wójt. Stąd w Bojszowach zro-
biono proporcjonalnie więcej 
dróg powiatowych, ale w dużej 
części za własne pieniądze. 

- Jesteśmy częścią powiatu, 
nie neguję żadnego zadania, cie-
szę się z każdego przedsięwzię-
cia, które udaje się zrealizować w 
Bieruniu, Imielinie czy Chełmie 
Śl. To jest nasz powiat i cieszymy 
się, że się rozwija – powiedział H. 
Utrata. Odnosząc się do zarzutu 
na temat szerokości drogi, powie-

Finał powiatowy i wojewódzki 

odpowiedzi uzyskała 24 punkty. 
Zdobywcy trzech pierwszych 

miejsc nagrodzeni zostali pu-
charami i sprzętem sportowym. 
Wszyscy finaliści odebrali straża-
ckie koszulki, kalendarze i książ-
ki. Sześć dziewcząt obdarowa-
nych zostało pluszowymi misia-
mi. Fundatorami nagród byli: Za-
rząd Oddziału Powiatowego oraz 
lędzińska firma „Kacper”. rh

dział, że gmina sama ją poszerzy-
ła, a bez tego ma 3 metry. Przypo-
mniał również, że Bojszowy tak 
jak Bieruń, i Chełm Śl. zostały za-
liczone do gmin powodziowych i 
„nie ma się co licytować, gdzie 
powódź była większa”. Natomiast 
ul. Trzcinowa została zweryfiko-
wana przez służby wojewody i 
spełnia wymogi do otrzymania 
dotacji na jej remont. 

Pierwszeństwo ma Bieruń 
Burmistrz Bierunia Bernard 

Pustelnik po raz kolejny upomniał 
się o ul. Mielęckiego. Przedstawił 
pogląd, że w związku z powodzią 
2010 r. w pierwszej kolejności po-
winno się zrobić wszystkie dro-
gi w Bieruniu, a potem propor-
cjonalnie do stopnia zalania in-
ne drogi w powiecie. Tę część se-
sji zakończyło rozliczanie kto i ile 
wyłożył na czyje drogi. zz 

rezultatem lenistwa, niechluj-
stwa, czy zwykłej złośliwości 
garstki szkodników.

Choć Jedlina to wioska, w 
której się można zakochać, to 
jednak ma ona miejsca brzyd-
kie, wręcz odrażające, któ-
re przynoszą nam wstyd. Ta-
kim miejscem jest pobrzeże pra-
starego Stawu Świętojańskie-
go (zwłaszcza brzeg zachodni). 
To kompromitacja Bojszów ja-
ko Bawarii! Kompromitacją jest 
również pobliska betonowa for-
teca - niekończona od wielu lat 
budowa, niewiadomo czyją de-
cyzją tam zlokalizowana. Za-
słania ona chroniony prawem 
krajobraz dworskich pól z dro-
gą obsadzoną wiekowymi dęba-
mi. Tego potworka budowlane-

... szczepienia psów i kotów 
przeciw wściekliźnie na terenie 
gminy Bojszowy 

Jedlina 6 maja (wtorek) 
Posesja państwa Sklorzów 
godz. 16.-17.
Boisko sportowe godz. 17.-18.

Międzyrzecze 7 maja (środa) 
Boisko LKS „Polonia” godz. 
16.30-17.
Posesja państwa Stomporów 
godz. 17.15-17.45
Strażnica OSP godz. 18-18.30

Bojszowy Nowe 
8 maja (czwartek) 
Stara remiza OSP (ul. Cichy 
Kącik) godz. 16.30-17.
Strażnica OSP godz. 17.15-18.

Świerczyniec 9 maja (piątek) 
Zakład rzeźniczy (ul. Korzeni-
cka) godz. 15.30-16.
Klub „Saba” godz. 16.15-17.
Kółko Rolnicze godz. 17.30-18.

Bojszowy 10 maja (sobota) 
Plac przy RSP godz. 9.-10.
Minipark „Zangruba” 
godz. 10.30-11.
Strażnica OSP godz. 11.30-13.

Organizatorem szczepień jest 
lek. wet. Józef Szyja (tel. 501-
412-609). Obowiązkowi zaszcze-
pienia podlegają psy od 2 miesię-
cy. Jest również możliwość za-
szczepienia kotów. Koszt szcze-
pienia wynosi 25 zł. Koszt wizy-
ty domowej dodatkowo 15 zł.

go trzeba stamtąd usunąć. Kom-
promitacją jest też niezrekulty-
wowana do końca była piaskow-
nia. Niby mamy ustawę śmiecio-
wą, a niektórzy źli ludzie nadal 
nie wiedzą, co zrobić z pewny-
mi odpadami np. watą szklaną. 
Doprowadźmy tę piaskownię do 
stanu pól uprawnych.

Pozwalam sobie zaapelować 
do wszystkich mieszkańców, któ-
rym dobro gminy leży na sercu, 
aby zachować czystość  i porzą-
dek we wszystkich miejscach gmi-
ny, nie tylko przy głównych trak-
tach. Proszę wójta Gminy, któ-
ry przy pomocy swoich służb, tak 
wiele już zrobił dla czystości i po-
rządku w gminie, aby jeszcze raz 
jakoś uporządkować zdegrado-
wane miejsca. 	 Alojzy Lysko

Harmonogram

List 
do redakcji 

Dokończenie ze str. 3

Prywatne Laboratorium Analityczne w Woli
Jaromin Lucjan 

od 1.04. br. mieści się w nowej przychodni NZOZ 
przy ul. Lipowej 10 (obok banku PKO BP)

Godziny pracy laboratorium od poniedziałku do piątku 
nie uległy zmianie

Laboratorium przyjmuje również pacjentów 
w co drugą sobotę 

w/g grafiku umieszczonego na stronie internetowej 
od godz. 7.00 do 9.00.

Dodatkowe informacje można uzyskać telefonicznie.
 adres e-mail: laboratoriumwola@onet.eu

strona internetowa: laboratoriumwola.republika.pl
nr telefonu: 32 211 83 52
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Tak przed 10 laty gimnazjaliści witali 
wejście do Unii Europejskiej.

Warsztaty zdrowia 

Przed 10 laty 17-metrowy 
transparent z hasłem „Witaj 

Europo” zawisł na murach boj-
szowskiego gimnazjum. 1 maja 
2004 Polska wstąpiła do Unii 
Europejskiej. Zrobiliśmy wów-
czas na boisku, na tle szkoły, 
zdjęcie kilkunastu gimnazjali-
stom, którzy trzymają w rękach 
transparent. Dla nich – kończą-
cych szkołę, „idących w świat” 
było to ważne wydarzenie. 

Jedną z uczennic z transpa-
rentem była Monika Grzech-
nik. Dziś opowiedziała nam, 
co się z nią działo przez te 10 
lat. - W 2007 roku ukończy-
łam Liceum Ogólnokształcą-
ce im. Bolesława Chrobrego 
w Pszczynie i podjęłam stu-
dia na Wydziale Lekarskim 
we Wrocławiu, które ukoń-
czyłam w 2013 r. Dzięki fun-
duszom z Unii Europejskiej 
mogłam wyjechać w 2010 ro-
ku na rok studiów do Padwy 
w ramach programu Erasmus, 
a następnie na kolejne stypen-
dium wakacyjne do Sassari. 
Dodatkowo w ubiegłym roku 
uczestniczyłam w miesięcz-
nym kursie niemieckiego na 
uniwersytecie w Aachen. My-
ślę, że wszystkie te wyjaz-
dy nie byłyby możliwe, gdy-
by Polska była poza Unią Eu-
ropejską. Obecnie pracuję w 
szpitalu w Warszawie.

Kolejną uczennicą była Bar-
bara Żołna. - Znakomita więk-
szość minionego dziesięciolecia 
upłynęła mi na zdobywaniu wy-
kształcenia. Ukończyłam jed-
no z tyskich liceów oraz studia 
na uczelni medycznej. To z ko-
lei pozwoliło na odbycie stażu 
zawodowego i podjęcie pracy 
zgodnej z kierunkiem wykształ-
cenia w sąsiednim mieście. 

Przed 10 laty uczniowie mó-
wili o swoich oczekiwaniach 
związanych z przystąpieniem 
do Unii. „Unia da nam więcej 
możliwości otrzymania pracy. 
Dzięki temu ludzie wykształ-
ceni będą mogli wyjechać do 
innych państw i tam praco-
wać, a w ten sposób zmniejszy 
się bezrobocie w Polsce. Chcia-

łabym wyjechać do jednego z 
krajów Unii, najchętniej do An-
glii, by tam zdobyć wykształ-
cenie, dzięki temu lepiej po-
znałabym język” - powiedzia-
ła M. Grzechnik. A jak dzisiaj 
ocenia ten fakt? - Unia Euro-
pejska zdecydowania otwie-
ra nowe perspektywy młodym 
ludziom, wielu moich kolegów 
już wyjechało lub planuje wy-
jazd za granicę w celu zdoby-
cia specjalizacji – w Polsce jest 
to bardzo trudne zadanie. Tak 
więc moje oczekiwania co do 
zalet bycia w Unii spełniły się.

Zdaniem B. Żołny wyko-
rzystanie pieniędzy z fundu-
szy europejskich widać na każ-
dym kroku. - Na uczelni, na 
której studiowałam, dzięki pie-

10 lat w Unii Europejskiej
niądzom z UE zakupiono wie-
le fachowego sprzętu, na któ-
ry państwowe uczelnie nie stać, 
a dzięki któremu możliwe sta-
ło sie kształcenie kadry studen-
ckiej na wysokim poziomie. Po 
wstąpieniu do UE możliwe sta-
ły się również wyjazdy studen-
tów na wymiany do innych kra-
jów Europy, dzięki programom 
takim jak np. Sokrates. Możli-
we stało się też studiowanie za 
granicą, a część moich rówieś-
ników z tego przywileju sko-
rzystała. 

Z dofinansowania z UE ko-
rzystają również rolnicy, a wia-
domo, że w tej branży pomoc 
jest niezwykle potrzebna. Kil-
ku znajomych dzięki Europej-
skiemu Funduszowi Społecz-
nemu mogło ukończyć obo-
wiązkowe staże zawodowe, 
gdyż przy współpracy z urzę-
dami pracy tworzone są dla 
młodych miejsca pracy. Dzię-
ki temu młodzi zdobywają nie-
zbędne doświadczenie zawodo-
we, a pracodawcy bez nakładu 
finansowego zyskują pracow-
ników. 

W ciągu tych dziesięciu lat 
łatwiejsze stało się również 
podróżowanie, otwarto grani-
ce, łatwiejszy stał się eksport, 
a to przecież ogromnie waż-
ne dla naszej gospodarki. Wia-
domo że wstąpienie do Unii to 
także obciążenie budżetu na-
szego kraju, płacimy przecież 
wysokie składki z tytułu przy-
należności do UE. 

Myślę jednak, że Unia jest 
przyjazna osobom kreatyw-
nym, bowiem kreatywność i 
pomysłowość jest nagradzana 
dofinansowaniami z UE. Każ-
dy z nas może z tego skorzy-
stać, np. otwierając swój bi-
znes. Najważniejsze, by umieć 
pomoc z UE odpowiednio wy-
korzystać i zagospodarować, a 
wtedy nasz bilans na pewno bę-

dzie dodatni. To może przyczy-
nić się do tego, że młodzi lu-
dzie będą chcieli pozostawać 
w kraju i pracować na jego roz-
wój, a nie emigrować, bo prze-
cież i taką możliwość dała nam 
Zjednoczona Europa – dodaje 
B. Żołna.

Artur Caban, nauczyciel 
w gimnazjum, wówczas pro-
wadził w szkole Klub Euro-
pejski. Dziś mówi nie tyko o 
spełnionych oczekiwaniach, 
ale i przypomina ówczesne lę-
ki. - Polska dzięki funduszom 
z Unii Europejskiej systema-
tycznie zmienia swoje mate-
rialne oblicze. Możemy od-
czuwać pewien niedosyt i tra-
dycyjnie już wyrażać niezado-
wolenie, że „za mało, że nie 
tak…”, tylko czy taka posta-
wa powinna charakteryzować 
obywatela zjednoczonej Euro-
py i czy w związku z tym mo-
gę o sobie powiedzieć – „je-
stem Europejczykiem”? 

Przypomniały mi się obawy 
sprzed 10 lat mocno artykuło-
wane przez grupę uczniowskich 
eurosceptyków: „Obcokrajow-
cy wykupią naszą ziemię, za-
pomnimy o patriotyzmie, a re-
ligia katolicka zniknie w od-
mętach ateizmu”. Z pewnością 
dziwnie to zabrzmi, ale to nie 
Unia Europejska dokonuje ne-
gatywnych zmian w naszym 
życiu, a tylko te elementy ka-
pitalizmu, które uprzedmioto-
wiają człowieka. 

Z perspektywy szkoły zwró-
cę uwagę na języki obce - ich 
znaczenie i znajomość osiąg-
nęły poziom pewnego rodza-
ju tożsamości europejskiej, nie 
chodzi tu o biegłość, choć jest 
ona bardzo ważna, ale przede 
wszystkim o językowe „uni-
wersum”, dzięki któremu mo-
gę poznać i rozumieć Innych - 
Innych Europejczyków, Innych 
ludzi. zz

21 maja o godz. 17. w Gminnej 
Bibliotece Publicznej w Bojszo-
wach odbędą się warsztaty zdro-
wia pod tytułem „Aloes dla zdro-
wia i urody – profilaktyka natu-
ralną metodą leczenia”. Podczas 
spotkania będzie możliwość za-
kupu produktów aloesowych.

Ze względów organizacyj-
nych uprzejmie prosimy o po-
twierdzenie przybycia - tel. 32 
218 91 07. Wstęp na warsztaty 
jest wolny. bp

3 miejsce w kategorii szkół 
podstawowych zajęli ucznio-
wie z Bojszów w rozgrywkach 
powiatowej ligi szachowej, któ-
re odbyły się 9 kwietnia w Boj-
szowach. Szkołę reprezentowa-
li: Wojciech Liszka, Piotr Lisz-
ka, Oskar Solarczyk i Michał 
Boruciński. Nagrody w kon-
kursie ufundował wójt gminy 
Bojszowy. tm

Liga szachowa
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Międzynarodowe 
zwycięstwo
Jakub Radwański jest dopie-

ro uczniem II klasy średniej 
szkoły muzycznej, a już zdobył 
1 miejsce na międzynarodo-
wym konkursie, który odbywał 
się między 24 a 26 kwietnia 
w bawarskim Bambergu. Dla 
uczestników koncertów boj-
szowskiej orkiestry Ponticello, 
jest znaną osobą, gdyż zwykle 
zasiada przy instrumentach per-
kusyjnych. 

W szkole muzycznej jego in-
strumentarium to ksylofon, wi-
brafon, werbel, czy marimba. 
Na tym ostatnim grał na kon-
kursie w Niemczech. Żeby jed-
nak tam trafić, musiał najpierw 
przejść krajowe eliminacje. Te 

ry. – Były to utwory wymagają-
ce technicznie, wyrazowo i mu-
zycznie. Trzeba było dotrzeć do 
słuchaczy również poprzez emo-

Na tygodniową rewizytę 
dwunastu uczniów boj-

szowskiego gimnazjum na po-
czątku kwietnia pojechało do 
gimnazjum w Mölln na północy 
Niemiec. Po piętnastogodzinnej 
podróży pociągiem dotarli na 
miejsce. Program, który przy-
gotowali niemieccy gospodarze, 
był bardzo napięty. Pierwszego 
dnia uczniowie oglądali szkołę i 
okolicę. Dzień drugi upłynął na 
przygotowaniach do wyjazdu do 
Berlina – w tym celu uczniowie 
zapoznawali się z zabytkowymi 
miejscami, które podczas zwie-
dzania miasta odnajdywali. Tra-
sę zwiedzania wyznaczał dawny 
Mur Berliński.    

Trzeciego dnia pojechali nad 
morze. Pogoda dopisała, dla-

Mur nas nie podzielił 

tego mogli sobie pozwolić na 
spacer plażą. Największa atrak-
cją był pobyt na kąpieliskach 
termalnych. 

Czwarty dzień spędzili w 
Berlinie. Panoramę tego mia-
sta podziwiali z kopuły Reichs-
tagu. Następnie w grupach roz-
poczęli zwiedzanie miasta we-
dług wcześniej ustalonej trasy. 
- Dopiero wtedy uświadomili-
śmy sobie, czym był Mur Ber-
liński, jak podzielił miasto, je-
go mieszkańców, naród niemie-
cki. W tak niewielkiej odległo-
ści życie berlińczyków wyglą-
dało całkowicie inaczej – wspo-
mina jedna z uczestniczek.  

Na zakończenie było podsu-
mowanie projektu i zajęcia ku-
linarne. W ostatnim dniu zwie-

dzali historyczne miasto Lube-
ka i ruszyli w drogę powrotną 
do Polski. 

Mimo napiętego programu 
nie zabrakło czasu na wieczor-
ne spotkania i różne rozryw-
ki. Uczniowie spędzili ze so-
bą tylko kilka dni, ale zdąży-
li się bardzo polubić, zintegro-
wać oraz zaprzyjaźnić, dlate-
go chwila pożegnania była dla 
nich trudna i nie obyło się bez 
łez. Wyjazd pokazał, że nie ma 
podziałów, a przeszłość nie ma 
wpływu na relacje ludzi nale-
żących do młodego pokolenia. 
Uczniowie i ich opiekunowie 
dziękują partnerom ze szko-
ły w Mölln za wspaniałą atmo-
sferę, owocną pracę i niezapo-
mniane chwile. zz

odbywały się w Warszawie. 
Katowicka szkoła wysyła na 
nie tylko najlepszych uczniów. 
Zdobycie wyróżnienia I stop-
nia pozwoliło mu zgłosić się do 
zagranicznego konkursu. 

I etap polegał na wysłaniu 
swoich nagrań do Bambergu. – 
Miały to być utwory o zróżni-
cowanej stylistyce, dlatego wy-
brałem z epoki baroku Jana Se-
bastiana Bacha i z jego II suity 
wiolonczelowej sarabandę i gi-
gue w transkrypcji na marimbę, 
a oprócz tego dwa utwory współ-
czesnej kompozytorki Keiko 
Abe „Dream of the Cherry Blos-
soms” i „Frogs”. 

Już w Niemczech odbyły się 
kolejne dwa etapy – najpierw z 
7 kandydatów do nagród wy-
brano 4 osoby, a spośród nich do 
następnego 3. Tu już trzeba by-
ło wykonywać repertuar narzu-
cony przez czteroosobowe ju-

cje – komentuje Jakub. I to się 
zapewne udało – a o powodzeniu 
świadczyły uśmiechy i życzliwe 
spojrzenia jurorów. Potwierdze-
niem był natomiast dyplom wrę-
czony za zajęcie 1 miejsca. Wysi-
łek włożony w przygotowanie do 
konkursu – ponad dwa miesiące 
codziennych kilkugodzinnych 
ćwiczeń – przyniósł sukces. 

- Jakub ma bardzo dobre wy-
czucie rytmu, jest młodym ale 
bardzo zdolnym muzykiem – 
ocenia Robert Koźbiał, dyrygent 
„Ponticello”. – W naszej orkie-
strze grają albo zawodowi muzy-
cy, albo najlepsi studenci. Miej-
sce Jakuba w tym gronie nie 
jest przypadkowe, a konkurs w 
Niemczech potwierdził, że jest 
ono uzasadnione. 

To pierwszy, ale zapewne nie 
ostatni sukces młodego bojszo-
wianina, czego mu serdecznie 
życzymy. zz
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Śpiewali najmłodsiZaduma i radość 

W I Przeglądzie Piosenki 
Przedszkolnej pt ,,Roz-

śpiewane przedszkole” wzięły 
udział dzieci 3, 4, 5 i 6-letnie z 
11 grup z oddziałów w Bojszo-
wach, Świerczyńcu, Jedlinie i 
Międzyrzeczu. - Przedszkolacy 
w ciągu całego roku szkolnego 
poznają wiele pięknych pio-
senek i właśnie podczas takiej 
uroczystości mają okazję zapre-
zentowania swoich umiejętno-
ści wokalnych. Mali wykonaw-

Jak co roku w okresie przed-
świątecznym przedszkola-

cy ze Świerczyńca spotkali się 
przy wielkanocnym stole. Była 
to okazja do złożenia sobie świą-
tecznych życzeń, podzielenia się 
jajkiem i spróbowania wielka-
nocnych potraw. Po śniadaniu 
dzieci szukały tradycyjnego „za-
jączka”, który obficie obdarował 
ich w tym roku prezentami.

Najstarsza grupa „Żabki” wraz 
z wychowawczynią Klaudią Czy-

Prace plastyczne uczniów 
ze szkoły podstawowej 

w Bojszowach zostały poka-
zane w Galerii Sztuki Dzie-
cięcej. Galeria działa przy 
Pedagogicznej Bibliotece 
Wojewódzkiej im. Józefa 
Lompy w Katowicach - filia 
w Tychach. Wystawa doszła 
do skutku dzięki współpracy 
biblioteki z nauczycielkami 
Joanną  Hoffmann i Jadwigą 
Bibrzycką. 

W Galerii zaprezentowa-
ne zostały prace wykonane w  

„Idą święta” to tytuł przed-
stawienia, które w Wielką Śro-
dę zaprezentowali uczniowie 
klas młodszych szkoły w Mię-
dzyrzeczu z okazji Świąt Wiel-
kanocnych. Występ składał się 
z trzech części: Wielkanoc-
ny stół (przygotowały dzieci 
z klasy I), Pisanki (uczniowie 
z klasy II) oraz Śmigus-dyn-
gus (klasa III). Przedstawiając 
polskie zwyczaje wielkanocne, 
uczniowie stworzyli świątecz-
ną atmosferę, w której nastrój 
zadumy towarzyszący tajemni-
cy Zmartwychwstania przeni-

Łukasz Malarek to jeden z 
25 maturzystów z bieruń-

skiego ogólniaka, który ukoń-
czył szkołę z wyróżnieniem. 
W szkole interesował się mate-
matyką i historią –szczególnie 
okresem II wojny światowej, 
natomiast poza nią muzyką i 
sportem - był juniorem w GTS-
ie. Po maturze wybiera się na 
Politechnikę Śląską, choć jesz-
cze zastawania się nad wybo-
rem kierunku. - Bardzo dobrze 

kał się z radością wypływającą 
z mieniącej się barwami wios-
ny i spotkań w gronie najbliż-
szych. Wykorzystane w pro-
gramie fragmenty poezji i pro-
zy, głównie księdza Jana Twar-
dowskiego, przeplatały się z 
nastrojowymi i wesołymi pio-
senkami.

Po występie dzieci nadszedł 
czas na życzenia świąteczne, 
które uczestnikom spotkania 
złożyli dyrektor Małgorzata 
Wolny oraz wójt Henryk Utrata 
i Marek Kumor, przewodniczą-
cy Rady Gminy, Marek Nych i 

Monika Janosz z Rady Rodzi-
ców, którzy przynieśli do szko-
ły niezwykle cenny prezent, ja-
kim była nowoczesna ksero-
kopiarka. Spotkanie uświetnili 
także swoją obecnością emery-
towani pracownicy szkoły.

Na zakończenie szkolny chó-
rek (uczniowie klas IV–VI) za-
śpiewał piosenkę „Lolek” z re-
pertuaru Piotra Rubika (płyta 
„Santo Subito – cantobiografia 
Jana Pawła II”), którą zadedy-
kowali bł. Janowi Pawłowi II w 
związku ze zbliżającą się kano-
nizacją. azk, bg

cy czuli się na scenie bardzo 
swobodnie i zachowywali jak 
prawdziwi artyści - powiedzia-
ła Danuta Utrata, organizator-
ka przeglądu, który odbył się 1 
kwietnia.

W koncercie wzięli udział ro-
dzice, nauczyciele i przedszko-
lacy, którzy nagradzali każdy 
występ wielkimi brawami. Na 
koniec wykonawcy otrzymali 
dyplomy udziału w przeglądzie, 
upominki oraz słodycze. ud 

będę wspomniał bieruńskie li-
ceum – powiedział nam w dniu 
zakończenia nauki. – Panowała 
w niej świetna atmosfera, byli 
przyjaźni i otwarci na potrzeby 
uczniów nauczyciele. 

Od wójta gminy Bojszowy 
za bardzo dobre wyniki w na-
uce absolwent LO w Bieruniu 
otrzymał pamięć zewnętrzną do 
komputera o pojemności 1 TB. 
Łukasz zapewnił, że taka na-
groda bardzo mu się przyda. zz

Ukończył w wyróżnieniem

Łukasz Malarek w towarzystwie mamy Marii i Longiny 
Giedwiłło, sekretarz gminy Bojszowy.   

mrys w sposób szczególny prze-
żyła atmosferę Świąt Wielkanoc-
nych, organizując dla rodziców 
przedstawienie pt. „Wielkanocne 
zamieszanie”. Dzieci miały oka-
zję wcielić się w odgrywane ro-
le i z gośćmi przeżyć zwycza-
je i tradycje świąteczne. - Po 
raz pierwszy odbyło się takie 
przedstawienie w przedszkolu 
i jestem pod jego wielkim wra-
żeniem! Dzieci były wspaniale 
przygotowane i my jako rodzi-

ce mieliśmy świetną okazję do 
integracji – powiedziała jedna 
z matek.  

Po spektaklu goście zostali 
obdarowani świątecznymi ba-
beczkami, które dzieci same 
zrobiły podczas zajęć w Wielką 
Środę. Podczas spotkania wszy-
scy zostali zaproszeni na słodki 
poczęstunek. kc

różnorodnych technikach pla-
stycznych, w zróżnicowanym 
formacie i o różnej tematyce. 
Motywem przewodnim prac 
były m.in. tematyka wiosen-
na oraz Wielkanocna. Część 
prac została wykonana na 
kółku robótek ręcznych. Zdję-
cia prac uczniów można zoba-
czyć na stronie internetowej 
bojszowskiej szkoły. 

Głównym celem działalno-
ści tyskiej Galerii jest promo-
cja twórczości artystów mło-
dego pokolenia. jb

Zamieszanie w przedszkolu

Dziecięca wystawa 

Dla Służby Zdrowia
11 kwietnia uczniowie kla-

sy I c oraz II b wspólnie z wy-
chowawcami odwiedzili Gmin-
ny Ośrodek Zdrowia w Bojszo-
wach. Wizyta ta była związa-
na z obchodami Dnia Służby 
Zdrowia. Uczniowie podzięko-
wali lekarzom oraz pielęgniar-
kom za ich pracę. Zaśpiewali 
piosenkę i wyrecytowali wier-
sze specjalnie przygotowane na 
tę okazję. Występ uczniów bar-
dzo podobał się Pracownikom 
naszego Ośrodka Zdrowia, na 
zakończenie uczniowie otrzy-
mali słodki poczęstunek oraz 
naklejki „wspaniałego pacjen-
ta”. jb
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Ujrzałem cię w dziecię-
cym wieku. Z kamienne-

go progu rodzinnego domu po 
raz pierwszy dojrzałem zielone 
pola, za nimi poszarpaną wstę-
gę twojej ciemni, nad nią modre 
góry, a wyżej błękit nieba.

- Tam jest ten twój las – po-
kazała matka, starając się za-
spokoić moją dziecięcą cieka-
wość.

 Od tej chwili tkwisz w mej 
duszy, jak święte znamię. Całe 
życie, w snach i na jawie, wi-
dzę cię w tysiąckrotnych ko-
piach malowanych inną chwilą, 
innym światłem, w innej szacie 
pór roku.

*
Lesie rodzinny! Najwdzięcz-

niej krasisz się w wiosennych 
zieleniach, gdy Chrystus w nie-
bo wstępuje. Wtenczas się nie-
bo otwiera – tak prawili starzy 
– i stary Bóg ma się przyglądać 
ziemi. W tym dniu przywołu-
jesz nas najgłośniej, abyśmy 
podziwiali twą bujność drzew, 
krzewów i kwiatów, całe mo-
rze radosnego światła, wyle-
wającego się z tego otwartego 
nieba. Oczu nie potrafimy ode-
rwać od krasy pełnej wiosny w 
twoich ostępach.

*
Cudzie leśny! Cud się w cud 

nieustannie w tobie przemie-
nia. Wiosenne zielenie drzew, 
łąk, poręb, wrzosowisk, ba-
gien przemieniają się nieza-
uważalnie w żółcie lata, po-
tem w jesienne złota i czerwie-
nie, wreszcie, po szarugach – w 
zimowe biele i srebra. W każ-

dej szacie jesteś piękny lesie. 
Co dzień inny masz powab i co 
dzień nowe w nas oczarowanie. 
Potrafisz się stroić, potrafisz 
podobać, rozkochać w sobie. 
Blaski słońca, siwe mgły, per-
liste rosy, szrony, błyskawice 
i poświaty księżyca – tyle szat 
królewskich nosisz, tyle upięk-
szeń na tobie, tyle wdzięku.

*
Lesie! Skarbie bezcenny, 

chwalebne dziedzictwo na-
szych przodków. Trwasz od ty-
siąca lat, otaczany czcią i świę-
tą wiarą, że będziesz żył wiecz-
nie. „Był las – nie było nas, nie 
będzie nas – będzie las.” Tak 
nas uczono. Wpajano od dzie-
cka, że nie wolno łamać ma-
łych drzew, pasać krów w 
młodnikach, niszczyć ptasich 
gniazd, burzyć mrowisk, tra-
tować jagodzin, krzyczeć w 
głuszy, palić ognisk, puszczać 
wolno psów...

- Wto wybiyro gniozda – 
uschnie mu ręka – przestrze-
gali starzy i czasem za niepo-
słuszeństwo przykładali ciężką 
ręką. Kto miał myślącą głowę i 
wrażliwe serce, uznawał prze-
strogi – szanował las. Kto nie 
był usłuchliwy, karlał, wyra-
stał z niego „niszczek” wszyst-
kiego, co żyje na świecie.

Młodzi wychowani w takim 
porządku przekazywali nauki 
następnym pokoleniom i tak za-
chowałeś się, dotrwałeś do na-
szych czasów. Ojcowie ochroni-
li dla nas prawieczne dęby, wid-
ne skupiny sosnowych borów, 
ożywcze bagna, ciemne olszy-

ny, szlachetne jedliny. Ochro-
nili tętniące zimną wodą źród-
ła, aby nam pokazać, jakim cu-
dem jest życie, gdy wody nie 
brakuje, podarowali najświęt-
sze zakątki – mateczniki, gdzie 
w ciszy i spokoju przychodziły 
na świat sarniątka, jelonki, całe 
stadka dzikich prosiątek, zapro-
wadzili na rajskie polany, gdzie 
uczyli rwać owoce leśne – jago-
dy, bruszki, maliny, żurawiny, 
zbierać grzyby, zrywać zioła. 
Trochę zawstydzeni pokazywa-
li też miejsca ustronne, zacisz-
ne, gdzieśmy się poczęli.

Sami nie potrafimy ocenić, 
jaki skarb w testamencie prze-
kazali nam ojcowie. A my? Do 
czegośmy dopuścili?

Nie poranił naszego lasu ani 
dziki kapitalizm w XIX wieku, 
ani obie wojny światowe, ani 
komunistyczna gospodarka. 
Zniszczyła go dopiero obecna 
żądza zysku, bezmyślny rabu-
nek, najpierw węgla spod na-
szej ziemi, potem dorodnych 
drzew. Nastąpił wyrąb ogrom-
nych połaci leśnych czyniony o 
każdej porze roku, bez liczenia 
się z prawami natury.

- Co tam gniazdo z pisklęta-
mi!

- Co tam młody las w listo-
wiu!

Tnie się, bo napłynęło intrat-
ne zamówienie, bo takie plany 
wyrębu!

*
Każdy gość odwiedzający 

kiedyś Bojszowy, natychmiast 
dostrzegał niezwykłe położe-
nie wsi.

- Bojszowy są otoczone pięk-
nymi lasami – konstatował.

Rzeczywiście, było co po-
dziwiać dawniej. Od północy, 
tuż za Gostynią, malował się 
owiany różnymi opowieściami 
bieruński Gołys. Na jego skraju 
wartę pełniły wiekowe dęby, za 
nimi szumiał cicho widny bór, 
w którym rosły wysokie, ni-
czym greckie kolumny sosny o 
koronach przedziwnego kształ-
tu, mocno osadzone w naszej 
pamięci, bo przecież zerkali-
śmy na nie co dzień, chodząc 
po wiejskiej drodze.

Od zachodu, w Nowinach 
horyzont zamykały także po-
tężne sosny. Podobno były to 
resztki prastarego lasu, z które-
go miały być zbudowane Górne 
Bojszowy. Potęgę i urodę tych 
sosen wydobywało zachodzą-
ce tam słońce. Widok leśnego 
dworu na tle żaru słonecznego 
koliska mógł zachwycić nawet 
nieczułych na piękno obserwa-
torów.

- Jaki to tyn świat piykny! – 
z ust starych słyszało się słowa 
zachwytu.

Na południu malował się las 
zwany Ameryką. To był wspa-
niały las – salon Górnych Boj-
szów, miejsce niedzielnych spa-
cerów, spotkań młodych, wy-
praw dziecięcych. Iście bajko-
wy bór. Ogromne, rzadko pora-
stające sosny, z pni których ob-
ficie spływała żywica, nie ską-
piły życiodajnego słońca poszy-
ciu leśnemu, toteż jagód, grzy-
bów i ziół było tam w bród.

Również na południu, lecz 
już w jedlińskim lesie, na ła-
godnych wzgórzach pod Starą 
Wsią rósł mieszany las, sosno-
wo-świerkowy. Pachniał narko-
tycznie żywicą, śpiewał ptasi-
mi głosami i szczebiotem dzie-
ci, które tam zbierały jagody i 
maliny. Ujrzeć tam mogłeś ma-

łe lisiątka, bo nor były tam nie-
kończące się labirynty. Zaś po 
jego wilgotnych dolinach rosły 
świerki. Ich ostre wierzchołki 
górowały nad leśnym morzem 
i kłuły niebo. Ich charaktery-
styczne korony były doskonale 
widoczne z Dolnych Bojszów, 
gdyż pięknie kontrastowały na 
tle modrych Beskidów. Miły to 
był widok. Wielu zachowało go 
na trwałe w pamięci - zwłasz-
cza ci, którzy na zawsze opusz-
czali rodzinne strony.

Od wschodu na Przygonie 
ścianę bojszowskiego widno-
kręgu zamykała gęsta palisada 
bieluśkich brzóz, za którą czer-
nił się bujny młodnik świerko-
wy. Tajemniczy to był zakątek. 
Odstraszał dzieci, bo krążyły 
tu opowieści o leśnym duszku 
- Szkyrcie, który miał się ukry-
wać za pniami drzew i kusić 
dzieci w głąb lasu. To z jego po-
wodu dzieci gubiły się w leśnej 
głuszy. Ale las pod Przygonem 
i Pniokami kusił też starszych. 
Boże, ileż tam rosło czerwo-
nych brzozoków! Ten las niko-
mu nie skąpił swych darów. A 
jak cudnie śpiewały tam ptaki 
na wiosnę.

Urody wszystkich niewymie-
nionych zakątków leśnych opi-
sać nie sposób. Najkrócej moż-
na tylko powiedzieć, tamten las 
był cząstką naszych dusz. Co-
kolwiek mu złego uczyniono – 
uczynionio nam. Jeśli go oka-
leczono lub wytrzebiono – to 
okaleczono i zrujnowano nasze 
psychiki.

Dziś nie ma śladu po niegdy-
siejszym starym lesie. Poszedł 
pod siekierę. Linie rysujące do-
okolny krajobraz są mało uroz-
maicone, nieciekawe, dalekie 
od zachwytów i podziwu.

*
Lesie, błądzę po twoich uro-

czyskach i wspominam daw-

NASZ LAS
 - NASZ LOS 

Obszar gminy bojszowskiej wynosi prawie 35 km kw. Lasy zajmują ok. 30 proc. po-
wierzchni gminy, tj. ok. 10 km kw. W kompleksie tym wyróżniamy: Las Jedliński (na 
wschód od drogi pszczyńskiej), Las Bojszowski (na zachód od drogi pszczyńskiej), Las 
Świerczyński (część lasu kobiórskiego, aż do granicy z Cielmicami), Las Międzyrzecki 
(część lasu pszczyńskiego, aż do granicy z Jankowicami).
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... i poznawać, jak sie to u nos roczek obracoł

ne, nieistniejące już zakątki. 
Na mokradłach pod Gondzi-
kową łąką rosła bagnąć. Nieco 
wyżej, przy alei „Na myśliwca” 
strzelało w niebo kilkanaście 
tureckich sosen, niedaleko nich 
stary leśniczy Paweł Hoffmann 
zasadził parę krzewów czerwo-
nej siby i kaliny.

- Żeby chopcy niy musieli lo-
tać za palmom po całym lesie – 
tak mówił.

Przy wodnym oczku w ol-
szynie rosły zaś trzcionka i kot-
ki. Jeszcze tylko narwać gdzieś 
jałowca, lyski i palma gotowa. 
Całą bandą ganialiśmy po róż-
nych zakamarkach, aby zebrać 
osiem tych rewinek i dać je oj-
cu lub dziadkowi, by ukręcili 
naszą pszczyńską palmę. Pal-
mę – symbol naszych lasów, 
naszego trwania na tej ziemi.

Zaś pod Żołnową łąką kry-
ła się tajemnicza gęstwina leś-
na, pełna oparów bagiennych, 
mroczna, bez żadnego zielone-
go poszycia. Ciorały się tam dzi-
ki, które od strony zawietrznej 
podpatrywaliśmy nie bez lęku. 
Wśród strzelistych koron świer-
ków kryły sie gniazda siwych 
czapli. O zachodzie słońca z ich 
gardłowych fletni wydobywały 
się niezwykłe dźwięki. Czasem 
wzbogacał je cudny śpiew sło-
wików, które na skraju tego nie-
zwykłego lasu sadowiły się w 
koronach olch. Można było wte-
dy słuchać tej pięknej muzyki 
bez końca, czasem zapominając 
na długą chwilę o świecie.

*
Lesie, zawsze byłeś nasz! 

Rosłeś dla nas. Nie skąpiłeś 

nam swych darów. Drewnem 
raczyłeś jako budulcem dla cie-
śli, stolarzy, kołodziejów, bed-
narzy, mchem na ściółkę, sia-
nem dla zwierzyny, opałem 
na zimę, miodem i owocami – 
przysmakami dzieci, ziołami 
– lekami dla chorych, ochłodą 
w letnie skwary, cichą przysta-
nią, gdy szalały wichury. Byłeś 
oazą wolności dla wszystkich 
naszych ludzi, których wła-
dze spod różnych sztandarów 
chciały zakuć w kajdany. By-
łeś wytchnieniem po ciężkiej 
pracy, radością naszego życia, 
ostatnią obroną.

Pamiętam, z jaką czcią mó-
wili o tobie starzy. Filip Mo-
roń – drwal, gdy palił ogniska, 
nigdy nie zapominał o holcko-
li do kościelnego kadzidła. Pa-
miętam starego Johana Biolika 
– cieślę wiejskiego, jak wybie-
rał sosny na więźby.

- Muszom być proste, pocią-
głe... – radził.

Pamiętam Antoniego Pieko-
rza – mistrza stolarki budow-
lanej. Ten znowu szukał odpo-
wiednich drzew na różne kon-
strukcje.

- Sosny muszom być zdrowe, 
jymne i smolne, bo chałpy bu-
duje sie na lata.

Przed oczami staje mi często 
staruszka Jadwiga Majerowa, 
która dzień w dzień, od wios-
ny do jesieni wyjeżdżała tra-
gaczem po patyki do lasu. Że-
by przeżyć zimę, musiała zgro-
madzić wystarczająco dużo su-
szek: gałęzi, chrustu, złomu. 
Widzę starego Augusta Natoni-
ka, który długą kluką obłamy-

wał smolne „bąki” na pniach 
grubych sosen. Też na opał. 
Widzę ciotkę Stazyjkę, która w 
upalne południe razem z dzieć-
mi zwozi na tragaczu mech dla 
swojej gwiazduli, Józka Fuchsa 
– mego przyjaciela, który klu-
cząc po bagnach, zbierał grzy-
by. Odsłonił wieczko koszyka i 
chwalił się:

- Patrz, wielach nazbiyroł!
Najczęściej jednak spotkać 

można było w naszym lesie 
Augusta Stolarskiego – praw-
dziwego człowieka lasu, który 
całe życie opiekował się zwie-
rzyną leśną. Zbierał żołędzie, 
opadłe jabłka, zgonki z omło-
tów, suszył siano, gromadził 
buraki, ziemniaki... Wszystko 
to wywoził do paśników leś-
nych, aby zwierzyna mogła 
przetrwać ciężką zimę.

*
Lesie - żyłeś dla nas, więc 

i my żyliśmy dla ciebie. A dla 
kogo żyjesz dziś?

W twoje najtajniejsze trzewia 
wgryzają się coraz częściej po-
tężne machiny i powalają drze-
wo za drzewem, ogołacając je-
den rewir za drugim. Brygady 
złożone z nieznanych nam lu-
dzi zamieniają dawniejsze uro-
kliwe zakątki w obdartą do ży-
wego ziemię. Gwałcą cię lesie, 
jak złoczyńca gwałci piękną 
dziewczynę, zdzierając z niej 
najpierw szatę, a potem używa-
jąc jej urody. Tak: używając, bo 
po jednych machinach zjawiają 
się dziś następne, które drzewo 
– skarb tego lasu, gromadzo-
ny przez dziesiątki lat - szyb-
ko wywieźć w świat. Dziwne, 
że tylko w jedną stronę. 

- Ostatnia to matka, która 
swoje dzieci okrodo – mawiali 
starzy – tak można by nazwać 
ten proceder.

Ten las już nie jest nasz! 
Idziemy teraz do niego, już nie 
po pożytki, po wytchnienie, ra-
dość – lecz po to, by płakać.

Nie godzi się tak postępo-
wać. Z ust jednych słyszymy, 
że człowiek jest cząstką natury 
i powinien ją szanować i chro-
nić, a z przykładu drugich wi-
dzimy, jak depcze się prawa tej 
przyrody, jak nam ludziom – 
cząstce przyrody, pokazuje się, 
że nic nam do tego, kiedy uni-
cestwia się odwieczny, rodzin-
ny las. Nic nam do tego, że za-
bija się naszą duchowość. Zabi-
ja się las – naszą świętość, ży-
ciodajną siłę, naszą egzysten-
cjalną konieczność. Nasz las.

Alojzy Lysko

Lauby
Po wsiach na Bożych stro-

nach przed siyniami ludzie 
robili se taki siedziska, kiere 
nazywali wysiady. Gospod-
orz z gospodyniōm, jak już we 
wieczōr byli fertig z robotōm, 
siadowali se tam i dorodzali. 
W soboty wysiady noleżały do 
młodych, kierzi mieli tam wiyn-
cyj swobody na zolyty. Zaś w 
niedziele po niyszporach za-
wdy wtoś do takigo kóntka sie 
przysiod, żeby coś załatwić abo 
zwyczajnie poberać ô świecie.

W naszych wsiach, koło Bie-
ronia i Mikołowa, przed siy-
niami ludzie stawiali raczyj 
lauby. Były to taki drzewiane 
przedsiōnki, piyknie wyrobia-
ne, a jeszcze piyknij wymalo-
wane. Co jedna lauba to była 
inno, choć niyroz wszystki wy-
szły spod jednej i tej samej ryn-
ki. Zazwyczoj lauby ôbsodzało 
sie prawym abo dzikim winym. 
Jak sie szło bez wieś, było na co 
patrzeć. 

Nojpiyknij w laubach było 
w moju. Szeł stamtōnd śpiyw i 
grani młodych. W laubach mło-

dzi zolycili, a jak przyszło we-
seli, to tam sadowiła sie kape-
la. W niykierych chałpach lau-
by były tak duże, że szło tam 
wstawić stōł. Zasiodali za nim 
chopy, żeby pograć w szkata, w 
szachy, abo rozsiadały sie baby, 
żeby poklachać.

W niykierych laubach w no-
cy straszowało. Ludzie wtyn-
czos taki chałpy ômijali z dale-
ka. Tam kaj było dużo frelek, w 
niedziele wszystki sie piyknie 
oblykały i w tych laubach prze-
kazywały ludziom, żeby jakigo 
kawalyra chycić.

Co wiyncyj godać... Dow-
nij był blank inny świat. Lu-
dzie se bardzij przoli. Wto 
szeł drōgōm, a dojrzoł drugi-
go za wrotami abo w laubie 
- to przystanōn, pogodoł tro-
cha. Dzisio ludzie chcōm być 
przed sia. Jedyn drugigo niy 
widzi. Wszyscy kryjōm sie 
kaś w ôgrodkach za wysokimi 
krzokami. Żyjōm blisko siebie, 
a sie niy znajōm. Jedni to nawet 
niy wiedzōm, jak sie jich sóm-
siod nazywo. Alojzy Lysko

Podwójnym sukcesem ucz-
niów bojszowskich szkół 

zakończyła się powiatowa edy-
cja Turnieju Bezpieczeństwa w 
Ruchu Drogowym. Zarówno re-
prezentanci szkoły podstawowej 
jak i gimnazjum zajęli pierwsze 
miejsca.  

Triumfatorami z bojszowskiej 
podstawówki byli: Aleksander 
Janosz, Rafał Czarnynoga, Emi-
lia Wybraniec i Natalia Cioska, 
których przygotowali Agata No-
wak i Bogdan Grabiec. W poko-
nanym polu zostawili uczniów z 
Imielina i Chełmu Śl. 

Natomiast wśród gimnazja-
listów zwycięską drużynę two-
rzyli: Robert Koch, Damian 
Chrobok i Robert Boryczka, 
którzy zwyciężyli reprezenta-
cje Imielina i Bierunia Starego. 

Również indywidualnie pierw-
sze miejsce zdobył gimnazjali-
sta z Bojszów, którym był Ro-
bert Koch. 

Pięciogodzinna rywalizacja 
obejmowała rozwiązanie testów 
z wiedzy o ruchu drogowym, 
wykonywanie zadań praktycz-
nych czyli jazdę rowerem po 
„miasteczku” i torze sprawnoś-
ciowym. Przedstawiciel każ-
dej drużyny wykonywał też za-
danie praktyczne z udzielania 
pierwszej pomocy przedme-
dycznej.

Gośćmi turnieju byli starosta 
Bernard Bednorz, wójt Henryk 
Utrata, pierwszy zastępca ko-
mendanta komisarz Grzegorz 
Kocjan oraz funkcjonariusze 
Komendy Powiatowej Policji w 
Bieruniu. mk

Jak być bezpiecznym na drodze 



N
as

za
 R

od
ni

a 
m

aj
 2

01
4

10

W dniu 90. rocznicy urodzin 
Heleny Zielińskiej odwie-

dził jubilatkę z Bojszów Nowych 
wójt Henryk Utrata w towarzy-
stwie Agnieszki Radwańskiej z 
bojszowskiego USC. To już trze-
cia w tym roku taka wizyta u oso-
by, która ukończyła 90 lat. 

Jubilatka, ciesząca się dosko-
nałym zdrowiem, bardzo tym 
odwiedzinom „była rada” i nie 
ukrywała ogromnego wzrusze-
nia. Po złożeniu życzeń i podar-
ków, przy kawie i pysznym tor-
cie w towarzystwie dwóch córek 
chętnie podzieliła się z gośćmi hi-
storią swojego życia. 

Pochodzi z rodziny „ludzi dłu-
gowiecznych” - zarówno Jej ro-
dzice, jak i żeńska część rodzeń-
stwa – to ludzie długowieczni. 
Siostra Gertruda jest osobą 96-
letnią, druga siostra Anna jest 
starsza od Jubilatki o dwa lata, z 
kolei siostry Marta i Maria ma-
ją już za sobą „ósmy krzyżyk”. 
Trzej bracia: Augustyn, Alojzy i 
Paweł, już zmarli. „My, dziołchy, 
chyba po mamie erbły ta długo-
wieczność, bo łoni tyż dożyli 96 
lot. Tata tacy długowieczni niy 
byli, zmarło się Jim, kiedy mieli 
78 rokow.”

Pani Helena wychowała się 
w rodzinie Pawła i Agaty (z do-
mu Germanek) Jastrzębskich w 
Świerczyńcu w towarzystwie 
siedmiorga rodzeństwa. Zanim 
poznała Jana Zielińskiego, swo-
jego przyszłego męża, pracowa-
ła w gospodarstwie rodziców. Za 
mąż wyszła w 1949 roku. Naby-
te w domu rodzinnym umiejętno-
ści wykorzystywała następnie w 
swoim gospodarstwie. Małżon-
kowie w latach 1950-1952 posta-
wili nowy dom. Lata wczesne-
go małżeństwa to był okres doro-
bianio sie. Pamięta czasy, gdy w 
Bojszowach Nowych doliczyć się 

można było zaledwie osiemnastu 
domów, w większości drewnia-
nych i „pod słomą”. 

Z mężem, który był inwalidą 
wojennym i  znanym nie tylko w 
Bojszowach Nowych społeczni-
kiem, wychowali pięcioro dzie-
ci: syna Jana oraz córki: Otylię, 
Renatę, Danutę i Irenę. Doczeka-
li się także 9 wnuków i tyleż sa-
mo prawnuków. Pani Helena nie 
pracowała zawodowo, natomiast 
z wielkim poświęceniem prowa-
dziła małe gospodarstwo, jak to 
jeszcze do niedawna było nie tyl-
ko w Bojszowach Nowych. By-
ła więc i krowa-żywicielka i parę 
owiec, były świnki oraz drób. Jak 
na gospodynię przystało,  doglą-
dała też przydomowego ogród-
ka, który także dawał pożywie-
nie. Kiedy zajęć było nieco mniej, 
a więc późną jesienią i zimą, wy-
konywała firany techniką wiąza-
no-szydełkową. Spod jej palców 
wychodziły także obrusy i ser-
wetki. To stanowiło równocześ-
nie Jej hobby.

A dzisiaj? Pani Helena znajduje 
wspaniałą opiekę pod okiem cór-
ki Ireny i jej męża Adama. Cieszy 
się dobrym zdrowiem, o czym 
zaświadczać może chociażby co-
niedzielne uczestnictwo we Mszy 
św. w miejscowym kościele. 

Na pytanie: „Kiedy było Wam 
najciężej?” Odpowiada, że ni-
gdy nie narzekali, a co przyniósł 
los, trzeba było ścierpieć. Cięż-
ko i niebezpiecznie było w okre-
sie wojny, później „dało się strzi-
mać”. A na pytanie o dewizę ży-
ciową od razu mówi: Żyć w zgo-
dzie z Panem Bogiem i z ludźmi - 
„inoś tela i aże tela”!

Redakcja naszego miesięcz-
nika przyłącza się do szerokiego 
grona tych wszystkich, którzy Ju-
bilatce złożyli najserdeczniejsze 
życzenia. rh

24 kwietnia Marta Czarnynoga 
świętowała dziewięćdziesiąt lat. 
Z tej to okazji jubilatkę odwiedzi-
ła sekretarz gminy Longina Gied-
wiłło w towarzystwie  Agniesz-
ki Radwańskiej z USC. Delega-
cji gminnej towarzyszył także 
przedstawiciel redakcji „Naszej 
Rodni”, który z jubilatką przepro-
wadził wywiad. 

- Jaki jest pani rodowód?
Urodziłam się jako szóste w 

dziecko, a po mnie przyszła na 
świat jeszcze dwójka rodzeń-
stwa. Było nas po równo: czte-
ry dziewczynki i czterech chłop-
ców. Do dziś żyje dwójka braci 
i trójka sióstr, wszyscy są grubo 
po osiemdziesiątce i cieszą się w 
miarę dobrym zdrowiem. 

- Jak upłynęły pani lata dzie-
ciństwa i okres II wojny świato-
wej?

Kiedy wybuchła wojna, mia-
łam piętnaście lat. Jak każde dzie-
cko na wsi, a tym bardziej pocho-
dzące z gospodarstwa, było suk-
cesywnie zatrudniane stosownie 
do wieku. Z reguły było to wypa-
sanie gęsi, a w późniejszym okre-
sie – bydła, a ponadto prace przy 
sianie, przy żniwach, wykopkach. 
Dokładnie opisałam to w książce, 
zatytułowanej „Historia mojej ro-
dziny”.

- Jaki był przebieg Pani pra-
cy zawodowej?

Mając zaledwie siedemnaście 
lat z nakazu pracy okupanta by-
łam opiekunką nad dziećmi. W 
jednym przypadku była to gro-
madka, złożona ośmiorga rodzeń-
stwa, przy czym jedno z dzieci 
było niepełnosprawne. Miejscem 
mojej pracy były Wrocław i Ka-
towice. Do domu wróciłam we 
wrześniu 1945 roku. Potem krót-

ko pracowałam w lesie, a po tra-
gicznej śmierci mojej przyjaciółki 
na skutek wybuchu niewypału, ją 
przerwałam. Od lutego 1949 roku 
pracowałam w charakterze sprze-
dawcy w sklepie, najpierw w Boj-
szowach, a następnie w Jedlinie. 
Od kwietnia 1950 roku byłam już 
w dziale księgowości bieruńskiej 
„Lignozy”.  W roku 1962 zdałam 
maturę, kończąc zaocznie liceum 
dla pracujących w Tychach. Mia-
łam wówczas 38 lat. W starobie-
ruńskim zakładzie byłam zatrud-
niona 28 i pół roku. Po przejściu 
na emeryturę prowadziłam księ-
gowość w bojszowskim klubie 
sportowym „Fortuna”. Przepra-
cowałam 32 i pół roku, nie licząc 
okresu wojny.

- Jak ocenia pani współczes-
ne pokolenia?

Denerwuje mnie powszech-
na kłótliwość naszego społeczeń-
stwa. Cechą wielce negatyw-
ną jest także „znawstwo na każ-
dy temat” i łatwość osądzania. To 
nie są cechy wartościujące czło-
wieka.

- Jakie było ulubione zajęcie 
w latach młodości, a jakie jest 
obecnie?

Zawsze była to książka hi-
storyczna. Poszerzałam wiedzę 
przede wszystkim Polski, ale tak-
że Francji i Anglii. I to zostało mi 
do dziś. Książka towarzyszyła mi 
nawet podczas wypasania bydła.

- Czy zgodzi się pani z powie-
dzeniem, że „kto nie wytycza 
sobie celu w życiu, ten niczego 
nie osiągnie?”

Coś w tym jest. W każdym 
działaniu winno być określone, 
co, jak, gdzie i kiedy należy zro-
bić. Ta prawda w moim przypad-
ku się sprawdziła.

- Jakie cechy u ludzi ceni pa-
ni najwyżej?

Na pierwszy miejscu uczci-
wość, a dalej prawdomówność. 
Nie mam pozytywnego zdania 
o ludziach, którzy wszystkiego 
wszystkim zazdroszczą. Wynio-
słam to z domu rodzinnego. Wia-
ra i wypływające z niej wartości 
były zawsze na pierwszym miej-
scu.

- Czy dostrzega pani zasadni-
czą różnicę pomiędzy młodymi 
z lat pani młodości, a młodymi z 
początku XXI wieku?

Mamy dużo młodych, chociaż-
by w naszym rodzie i muszę po-
wiedzieć, że nie ma powodu do 
narzekania. Czasów, w których 
ja żyłam, będąc młodą osobą, nie 
sposób porównać z warunkami i 
możliwościami dzisiejszych po-
koleń.

- Czy jako osoba długowiecz-
na często odwiedza pani leka-
rza?

Kiedy pracowałam zawodowo, 
prawie wcale. Obecnie nie można 
już tak powiedzieć, aczkolwiek 
nie są to częste wizyty.

- Czy jako singielce było pa-
ni łatwiej, czy trudniej iść przez 
życie?

Ani jedno, ani drugie. Co los 
przyniósł – trzeba było znieść, 
wytrzymać, przeżyć, zawsze 
mając wiarę i ufność w to, że 
„Opatrzność ma w swojej opie-
ce”. I tak jest, niezależnie od te-
go, czy człowiek sam sobie „ste-
rem i okrętem”, czy też załoga jest 
liczniejsza.

Dziękuję za rozmowę 
Roman Horst 

Redakcja „Naszej Rodni” skła-
da pani Marcie najgorętsze i naj-
serdeczniejsze życzenia.

Jubilatka 
z Bojszów Nowych 

90-letnia singielka 

Wójt Gminy Bojszowy
zaprasza mieszkańców na

XI Rodzinny 
Rajd Rowerowy
 31 maja (sobota)
Zbiórka uczestników 

o godz. 14.30 
przy budynku OSP

 w Bojszowach Nowych
Zapisy od 12 do 24 maja w 
Urzędzie Gminy Bojszowy 

w godzinach pracy 
tel. (32) 218-93-66 wew. 

124 lub awaryjnie 
w godz. od 19. do 21. 
tel. (32) 218-98-19
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Gabinet Kardiologiczny 
chorby serca i tarczycy - EKG
dr n. med. Janina Skrzypek-Wańha 

z Górnośląskiego Ośrodka Kardiologii 
w Katowicach-Ochojcu 

Przyjmuje w 2. środę miesiąca 
od godz 1500 do 1600

tel. 601-087-879
Bojszowy Ośrodek Zdrowia 

ul. św. Jana 41

Karp i inne ryby 

W sobotę 26 kwietnia piłka-
rze IV-ligowego GTS-u 

Bojszowy podejmowali zajmu-
jący 10 miejsce w tabeli zespół 
rezerw GKS-u Katowice. Przed 
meczem wydawać się mogło, że 
faworytem tej rywalizacji są pla-
sujący się pięć lokat wyżej boj-
szowianie. Gdy jednak rozległ się 
pierwszy gwizdek arbitra, okazało 
się, że katowiczanie prezentują się 
lepiej. Podopiecznym Marcina 
Berezy nie można odmówić am-
bicji, ale jeśli chodzi o organizację 
gry, to można było być pod wra-
żeniem gry GKS-u. 

Bojszowianie osłabieni bra-
kiem kontuzjowanego Wojtka 
Myszora oraz najlepszego strzel-
ca Michała Pyrlika dobrze się 
bronili i nie pozwolili mimo kil-
ku groźnych sytuacji pod bram-
ką Mateusza Tkacza na objęcie 
prowadzenia drużynie przyjezd-
nej. Co znaczy ogranie na czwar-
toligowych boiskach nasz zespół 
pokazał w końcówce pierwszej 
odsłony, kiedy to po sporym za-
mieszaniu pod bramką katowi-
cką Jan Zemczak dobijając piłkę 
z bliska głową niespodziewanie 
dał prowadzenie swojemu zespo-
łowi. Chwilę wcześniej obrońcy 
rywali wybijali dwukrotnie pił-
kę z linii bramkowej. Wynik po 
pierwszych 45 minutach był ko-
rzystny dla żółto-niebieskich. 

Po ostrej reprymendzie trene-
ra Gorczycy w przerwie drużyna 
z Katowic wyszła na drugą poło-
wę mocno zmobilizowana i ru-
szyła do szturmu na bramkę boj-
szowian. Zaczął się prawdziwy 
ostrzał, ale piłka za nic nie chcia-
ła wpaść do bramki, a i świetnie 
bronił Mateusz Tkacz, który w 
całym spotkaniu popisał się kil-
koma znakomitymi paradami. 
Bojszowianie mieli niezłą okazję 
do podwyższenia prowadzenia 
jednak po wrzutce w pole karne 
Mateusz Wróbel i Adam Mateja 
zderzyli się przed bramką prze-
ciwników i przeszkodzili sobie w 
dojściu do piłki i jej przejęciu, po 
którym jeden bądź drugi miałby 
przed sobą tylko golkipera. 

Po drugiej stronie boiska 
trwał za to szturm świetnie gra-
jących gości, którzy w końcu do-
pięli swego w 80. minucie. Pił-
karze z Bojszów nie potrafili za-
trzymać rajdu pomocnika rywa-
li, który przebiegł z nią prawie 
połowę boiska, po czym dograł 
do partnera, którym był Figiel, a 
mający już za sobą doświadcze-

nie z gry i treningów z pierwszo-
ligowcami napastnik gości pięk-
nym strzałem w okienko dopro-
wadził do wyrównania. 

Dwie minuty później boj-
szowski zespół „wrócił z dale-
kiej podróży” bo mogło, a raczej 
powinno być 2:1 dla gości. Ka-
mil Wójcik jednak w sobie tyl-
ko znany sposób wybijając pił-
kę z linii bramkowej uratował 
drużynę GTS-u w wręcz kata-
strofalnej sytuacji od straty go-
la. Po tej sytuacji niespodzie-
wanie obudzili się gospodarze i 
coraz śmielej atakowali bramkę 
Wierzbickiego. 

Pomogły zmiany, które wpro-
wadził trener Bereza i w końcu 
po jednej z nielicznych skład-
nych akcji w drugiej odsłonie 
właśnie wprowadzony na boisko 
Rafał Dąbrowski dobrze dograł 
do Mateusza Żytki, który jesz-
cze lepiej dośrodkował z lewej 
strony w pole karne, a Mateusz 
Kur (kolejny z rezerwowych, 
który pojawił się w drugiej od-
słonie spotkania) zdobył swoją 
debiutancką bramkę w barwach 
GTS-u oraz pierwszą w senior-
skich rozgrywkach. Dzięki te-
mu został bohaterem drużyny, 
zapewniając strzałem z około 11 
metrów z pierwszej piłki zwy-

cięstwo swojemu zespołowi. 
Zwycięstwo to było chyba naj-
trudniej wywalczonym w obec-
nym sezonie. 

Podsumowując sobotnie spot-
kanie, można powiedzieć, że gra 
GTS-u może nie była piękna, ale 
piłka nożna to nie łyżwiarstwo fi-
gurowe i punkty przyznaje się, za 
to, kto więcej razy trafi do siatki. 

- Byliśmy w tym meczu dru-
żyną przeważającą do momen-
tu strzelenia bramki – komentu-
je spotkanie trener Marcin Be-
reza. W drugiej połowie zmie-
niliśmy system gry, oddaliśmy 
inicjatywę przeciwnikowi, na-
tomiast chcieliśmy wykorzy-
stać szybką kontrę do zdobycia 
gola. Bramka, którą oni uzy-
skali, spowodowała, że mecz się 
wyrównał i strzeliliśmy zwy-
cięskiego gola. Dwa poprzed-
nie mecze zakończyły się remi-
sami, więc te punkty się bardzo 
przydały. łu zz

GTS Bojszowy – GKS II Ka-
towice 2:1 (1:0), bramki: Ze-
mczak 43, Kur 85 – Figiel 77. 

GTS: Tkacz – P. Wróbel, Wój-
cik, Mateja, Żytka, Bula, Ze-
mczak, Iwański (77. Kur), Ski-
pioł (76. Natkaniec), Kropidło 
(61. Dąbrowski), M. Wróbel (90. 
Wyrobek). 

Świetnie sobie radzą dziew-
częta GTS-u Bojszowy gra-

jące w piłkę nożną w Kobiecej 
Lidze Orlika. O jej powstaniu 
pisaliśmy przed miesiącem. Po 
dwóch rundach rozgrywek pro-
wadzą w grupie południowej, 
mając na koncie 20 punktów. Do 
tej pory nie przegrały meczu, a 
jedynie dwa zremisowały. Na 
drugim miejscu znajduje się dru-
żyna Gwarka Ornontowice z 18 
punktami. 

- Trenujemy od sierpnia ubie-
głego roku i widać, że zaangażo-
wanie dziewcząt przynosi wy-
niki - mówi trener Marcin Be-
reza. Mają od 14 do 19 lat, spo-
tykają się 2-3 razy w tygodniu. 
Najwięcej z 20-osobowej grupy 

Paweł Gruszka zastąpił Ada-
ma Stoleckiego na stanowisku 
prezesa Zarząd Koła Wędkar-
skiego nr 101 w Bojszowach. Tak 
zdecydowali prawie jednogłośnie 
zebrani 14 kwietnia w rybaczów-
ce w Jedlinie na nadzwyczajnym 
zebraniu wyborczym. Wybory 
odbyły się w obecności Ryszar-

Płocie, ukleje i okonie oraz 
jednego dużego karpia zło-

wiono podczas spławikowych 
mistrzostw bojszowskiego koła 
wędkarskiego, które 26 kwiet-
nia odbyły się w Jedlinie. Wśród 
seniorów wygrał Jerzy Zlezar-
czyk, który wyciągnął z wody 
wspomnianego półtorakilogra-
mowego karpia. Drugi był Ja-
nusz Chrobok, a trzeci Michał 
Lejawa. W kategorii juniorów 
wygrał Bartłomiej Wowro, a 
wśród kobiet Krystyna Chro-
bok. Do rywalizacji przystąpiło 
48 wędkarzy – w tym 5 junio-

Najtrudniejsze zwycięstwo 

da Chroboka - przedstawiciela 
Zarządu Okręgu w Katowicach, 
opiekuna Rejonu V.

Spinningowe Mistrzostwa 
Koła Wędkarskiego nr 101 w 
Bojszowach odbędą się w so-
botę 10 maja o godz. 14. na ło-
wisku specjalnym „Jedliniok” 
w Jedlinie. pc

Piłkarki na czele tabeli 
piłkarek mieszka w gminie Boj-
szowy, ale trzy przyjeżdżają z 
Bierunia Starego, dwie z Cheł-
mu Śl. i dwie z Woli. Oprócz M. 
Berezy z zespołem pracują Ag-
nieszka Tomasiewicz i Wojciech 
Opołka. 

Dziewczęta co prawda grają w 
strojach pożyczonych od tramp-
karzy, ale już w następnej run-
dzie rozgrywek powinny mieć 
własne – zapewnia trener.  

W sobotę 10 maja przed po-
łudniem na orliku w Bojszo-
wach odbędą się następne me-
cze. Dziewczęta systemem każ-
dy z każdym rozegrają 4 mecze 
po 20 minut - z dwiema druży-
nami z Tychów i dwiema z Or-
nontowic. zz

rów i 3 kobiety. Zawody były 
rozgrywane w formule na „ży-
wej rybie” i wszystkie złowione 
okazy po zważeniu zostały wy-
puszczone do wody. 

Pomimo padającego desz-
czu i tego że słabo brały ryby, 
uczestnicy byli zadowoleni z 
organizacji i atmosfery zawo-
dów. W oczekiwaniu na wyni-
ki można było posilić się pysz-
ną kiełbasą z ogniska. Zarząd 
Koła pragnie podziękować 
wszystkim, którzy przyczynili 
się do zorganizowania tej uda-
nej imprezy. pc

 

Nowy prezes wędkarzy 
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Niezapomniani 
aktorzy moich filmów (28)

Na starej
fotografii

Jubilaci 

W maju jubileuszowe urodziny 
obchodzą:

Walery Czyrwik 

W obiektywie 

Rodzina z Jajost

Monika Socha z młodszą siostrą Darią podczas zajęć w bibliotece. 

Waler do filmu przyjechał na koniu 
od wujka Stachonia i już został. 

Grał rewolwerowca w „Śmiertelnym ful-
lu”. Jeżdżąc konno w siodle, trzymał się 
nienagannie, dlatego w filmach prawie 
nigdy nie poruszał się pieszo - jedynie w 
saloonie. 

Na początku w moich filmach brały 
udział konie chłopskie zbierane z całej 
wsi, no i na placu Marty Rogalskiej ro-
biło się prawdziwe rodeo, które można 
było opanować dzięki takim jeźdźcom 
jak Waler. 

W filmie „Ku Polsce”, który opo-
wiada o I powstaniu śląskim w Boj-
szowach (zrealizowanym na podsta-
wie wspomnień żyjących wówczas po-
wstańców Piekorza i Kapiasa), Waler 
był konnym żandarmem Grenszucu. 
To on wraz z oficerami granymi przez 
Norasa i Krawczyka tłumił zarzewie 
powstania, a na Wiśle w Jedlinie wy-
łapywał powstańców uciekających do 
Polski. W nurtach Wisły zginął wtedy 
17-letni powstaniec Wojciech Massal-
ski, którego zagrał Jan Makosz. Wa-
ler w tym filmie jako żandarm wlókł za 
koniem młodą dziewczynę na przesłu-
chanie do Bierunia (była to pani Krzy-
kawska, którą zagrała Kapler). 

Najlepszą była jego rola w filmie 
„Człowiek znikąd”, gdzie występował 
jako członek bandy, która prześladowa-
ła śląskiego emigranta na Dzikim Za-
chodzie. Jego rola zaznaczyła się nie 
tylko końskimi galopadami, ale umie-
jętnościami kaskaderskimi podczas bó-
jek, w czasie których musiał dostać bu-
telką w głowę. Dlatego włożyliśmy mu 
pod kapelusz znalezioną pół cegłówkę 
i flaszka rozleciała się. Waler po ciosie 
zrobił jeszcze salto przez ladę salono-
wego baru, a wstając wziął w ręce pra-
wie pięćdziesięciokilową beczkę z wo-
dą i załatwił nią przeciwnika. W koń-
cówce filmu jest pokazany ostatni poje-
dynek Wawrzyna Złotko z bandą dowo-
dzoną przez Richusia Iwana. Waler w 
tym pojedynku ginie jako ostatni z ban-
dy, ale jego w tej scenie najbardziej się 
pamięta. 

Do filmu „Full śmierci” wraz z Ja-
nem Makoszem zbudowali dyliżans na 
podwoziu bryczki, który miały ciągnąć 
cztery konie. Na piaskownię w Imielinie 
wyjechaliśmy wczas rano dyliżansem i 
bryczkami, by w pełnym słońcu realizo-
wać sceny napadu na dyliżans. Poradzi-
liśmy sobie z czwórką koni w dyliżansie. 
Dzięki Gustkowi Rogalskiemu, Jankowi 
Makoszowi i Walerowi konie się nie plą-
tały. Na piaskach Imielina powstały sce-
ny jak z amerykańskiej prerii. Waler grał 
jednego z rewolwerowców, który „umi-
lał” życie śląskiej rodzinie. 

W filmie „Wolny człowiek” znów by-
ły potrzebne różne rekwizyty - między 
innymi sanie, które wraz z Jankiem Ma-
koszem wykonali od zera. Wycięli płozy 
i zespawali z siedzeniami. W filmie tym 
Waler zagrał meksykańskiego despera-
dos, który odwozi bandę na teksańskiej 
prerii. To trzecia część trylogii „Szlakiem 
bezprawia”, która opowiada o losach Ślą-
zaka w Teksasie i na Śląsku, ale ostatnia 
produkcja na taśmie filmowej. 

Potem była przerwa, aż zaczęliśmy 
robić filmy na nowych nośnikach obra-
zu, ale Waler już nie wrócił - założył ro-
dzinę i wybył z Bojszów. Mogę powie-
dzieć, że był aktorem mojego prawdzi-
wego kina, bo kręconego na taśmie fil-
mowej.

Józef Kłyk

Dawniej wschodnie Jajosty (nie Ko-
lonia) leżały w granicach Bojszów. 

Mieszkańców obu wsi łączyły liczne po-
wiązania rodzinne. Zdjęcie skrótowo poka-
zuje jedną z wielkich rodzin jajościańskich.

Stary Marcin Sapek rodzony w połowie 
XIX wieku, około 1880 roku ożenił się z 
Agnieszką Gołąb z Urbanowic. Przywiódł 
ją na ojcowiznę w Jajostach. Żyjąc z pracy 
na „wielkim miejscu” (ok. 12 ha) wycho-
wali 10 dzieci. Choć rodzinnych spotkań 
nie brakowało, jakoś nigdy nie udało się 
zrobić zdjęcia całej gromadki. Zachowały 
się tylko fotografie części rodzeństwa. 

Na przedstawionym zdjęciu stoją od 
lewej: Berta (ur. 1906) wydała się za Ka-
rola Żołneczko z Bojszów (wywieziony 
na Syberię, gdzie złożył życie), Helena 
(1900) wydana za Augusta Żołneczkę, 
Jan ożenił się w Czułowie, Paulina (1898) 
po mężu Golus. Siedzą bliźniaczki: Mar-
ta (1894) po mężu Hantulik (Imielin), 
Maria wydana za Marcina Krzykawskie-
go z Jajost (zginął na Syberii).

Na zdjęciu brak: Gertrudy (1905) po 
mężu Duży (z Jajost), Pawła, który ob-
jął gospodarstwo (zginął tragicznie przy 
Mycie), Edwarda - zginął we Francji w 
I wojnie światowej i Roberta (osiadłego 
w Szopienicach).  	            Alojzy Lysko

90 lat
Róża Baron - Bojszowy

80 lat
Alojzy Blacha - Świerczyniec

Krystyna Czarnynoga - Jedlina
Grzegorz Oślak - Bojszowy

75 lat
Irena Mąka - Bojszowy Nowe
Marta Kotas - Bojszowy Nowe

Paweł Lysko - Bojszowy
Augustyn Szafarczyk - Bojszowy

Dorota Lysko - Bojszowy
Alojzy Sitko - Bojszowy


